
za egzemplarz 15 groszy. Cena za egzemplarz 15 groszy

GÓRNOŚLĄZAK
Pif me codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

g o r n o s l ą z a k  Przez lud — dla ludu!
Wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3.—  zł.
TELEFON Nr. 1414.
P. K. O. Katowice 304540.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz milime­
trowy kosztuje 15 groszy. — W iersz reklamowy 60 gr,

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje się w Katowicach, ul. św. Stanisława 4.

Nr. 250 Katowice, wtorek 28-go października 1930. Rok 29

t E Ł E G W f l M Y .
A resztow anie posłów .

L w ó w .  W  dniu 24 bm. a re sz to ­
wany zosta ł  w  powiecie dobromilskim
1 yły poseł Jakób  P aw ło w sk i  ze S tron -  
! '9 Wa Chłopskiego pod za rzu tem  zb ro ­
jeń z art.  58 i 65 u s ta w y  karnej, k tó- 
Bidi dopuścił się w  czasie p ias tow ania  
Mandatu poselskiego. O dstaw iono  go 
q° sądu  p o w ia to w eg o  w  P rzem yślu .
j _ R ów nież  w czo ra j  w  G ródku  Jag ie l­
ińsk im  a re sz to w a n y  został b y ły  poseł 

S tefan  Bilak z Undo, o ds taw iony  do 
’resz tów  sądu  o k ręgow ego  w e  L w o ­
wie pod za rzu tem  zbrodni zd ra d y  s tanu 

zakłócenia spokoju publicznego w  
c?asie p ias tow ania  m andatu . (PAT.)
Minister R zeszy  dziękuje m inistrowi 

Kwiatkowskiem u.
W a r s z a w a .  P a n  m inis ter  p rz e ­

mysłu i handlu E. K w ia tkow ski o t r z y ­
mał w  odpow iedzi na te leg ram  ko n ­
w e n c y jn y ,  p rz e s łan y  na ręce  m in istra  
* °sp o d ars tw a  R zesz y  z pow odu  k a ta -  
W °fy  górniczej w  Alsdorfie następują- 

depeszę.
„Za w y ra ż o n e  mi w spółczucie  

? Powodu wielkiego n ieszczęścia  w  
U pa ln i w  Alsdorfie p rzesy łam  panu 
Ministrowi najg łębsze  podziękow anie ."

Katastrofa kolejowa.
P o z n a ń .  P ism a  poznańskie  do- 

^°szą z R aw icza ,  że  na  stacji w  R a- 
j 'czu w y d a rz y ła  się k a tas tro fa  kole- 
i0^ a ,  a m ianow icie pociąg  to w aro w y ,  
p ó r y  miał b y ć  p rzesun ię ty  na  boczny  
p r ,  w jechał w sk u tek  fa łszy w eg o  n a­
b aw ien ia  zw ro tn icy  na  p rzy leg a jącą  

budynku  u rzędu  celnego szopę 
dwiema lokom otyw am i. W ypchn ię te  
p ą  uderzen ia  lo k o m o ty w y  zm iażdży- y ty lną  część  budynku u rzędu  cel- 
neSo.
, Znajdujący się na jednej z lokomo- 

palacz  uległ ciężkiem u poranieniu. 
t ńie lo k o m o ty w y  oraz  c z te ry  w a g o n y  
b a r o w e  zo s ta ły  uszkodzone.
Awantury kom unistów w  Alsdorfie.

0 . B e r l i n .  Z Alsdorfu donoszą, iż 
o2jś p rz ed  południem  komuniści u rzą -  
p i l i  na  ulicach m ias ta  dem o n s tracy jn y  
L°chód. Kilkuset cz łonków  komuni- 
pVcznego zw iązku  górn iczego  ze
2 tan daram i i t ran sp a ren tam i p rzec ią ­

gnęło ulicami m iasta . Doszło do s ta rć
Policją. (PAT.)

W ykrycie m agazynu broni.
^ B e r l i n .  Z D ortm undu donoszą, 
T  Policja polityczna w y k r y ła  w  po- 
Mdłości ziemskiej w  Aliausen, będącej

1 /asnośc ią  spadkobierców  barona  
nndsberga, ta jny  m agazyn  broni.

, W  jednym  ze spichrzów  znaleziono 
i skrzyń, zaw iera jący ch  150 karab i-  
c?w  oraz  w iększą  ilość amunicji. Za- 
IjPodzi podejrzenie, że  broń  ta  zosta ła  
i jp y tą  w  roku 1923 przez  bojów ki ra- 

kalno - p raw icow e.
Popisy hittlerow ców  w Austrji.

I . 9  r a z. C złonkow ie H e im w ehry  
\v l^ t le ro w c y  rozbili zgrom adzenie  
y, oorcze, zw o łane  p rzez  blok Scho- 
M ra. Policja opróżniła  salę. Doszło do 
i i k - r c i a  Policji z dem onstran tam i w  w y -  
V..U czego siedmiu policjantów pora- 

n°  nre tam i żelaznymi. (P A T J

Konsekracja Biskupa Śląskiego 
Księdza Adamskiego w Poznaniu.

P o z n a ń .  W y św iecen ie  b iskupa 
śląskiego S tan is ław a  A dam skiego  od­
było  się u roczyście  w  Katedrze  P o ­
znańskiej. W  u roczys te j  procesji w p ro ­
w adzono  księdza b iskupa do k a ted ry .  
Aktu konsekracji  dokonał J. E. ksiądz 
Kard. P ry m a s  dr. Hlond p rz y  udziale 
ks ięży  b iskupów  L aubitza  z Griiezna,

księdza b iskupa sufragana D ym ka, w  
obecności cz łonków  kap itu ły  k a ted ra l­
nej z Gniezna i Poznania, poznańskiej 
ko leg ja ty  farnej o raz  przedstaw icieli  
kap itu ły  katedra lne j śląskiej. S zczegó­
ło w y  opis uoroczystośc i  korisekracyj- 
nych  podam y w nas tępnym  num erze.

Znowu wielka katastrofa górnicia.
B e r l i n .  Donoszą z S aarbrucken , 

że w  kopalniach M aybach  nastąpił 
w ybuch  gazów. W  chwili w ybuchu  
około 700 górników  znajdow ało  się pod 
ziemią. Z pośród nich tylko 3-em udało  
się w y d o s ta ć  z szybu  na  zew nątrz .  87 
górników zam knię tych  jest w  głębi ko ­
palni, do której do tychczas  n iepodobna 
się dostać. Zachodzi p raw dopodobień­
s tw o, że w sz y sc y  oni zginęli.

B e r l i n .  W ed le  doniesień Inspek­
cji Górniczej w  Saarb rucken , w y d o ­
byto  dotychczas  92 trupów, ofiar k a ta ­

s trofy  górniczej w  kopalni M aybach  
w  Zagłębiu Saary .

P o za tem  znajduje się jeszcze w  nie- 
dostępnem  miejscu, gdzie p łoną gazy, 
7-miu górników, k tó rzy  p raw d o p o d o b ­
nie rów nież  ponieśli śmierć. Z pośród 
20-tu górników , na  k tó rych  ślady nie 
m ożna  było  natrafić  do dziś rana, 3-ch 
zdołało  się w y ra to w a ć ,  p rzed o s taw szy  
się do sąsiedniego szybu. Akcję r a ­
tu n k o w ą n iezw ykle  u trudnia  panujący 
w  sztolni pożar, uniem ożliw iający zbli­
żenie się do niej. (P a t .)

Rzad pruski chce naprawy stosunków
na rynku pracy.

B e r l i n ,  P rem je r  pruski B raun  
przed łoży ł  kanc le rzow i R zeszy  p ropo­
zycję  rządu  pruskiego, odnoszącą  się 
do p o p ra w y  s tosunków  na ry n k u  
p racy .

R ząd  pruski proponuje w p ro w a d z e ­
nie 9-go roku  szkolnego, k tó ry  m a  być  
pośw ięcony  fachow em u w y k sz ta łcen iu  
uczniów . W  ten sposób liczba b ez ro ­
botnej m łodzieży  • ma się zm niejszyć 
o 250 000 osób.

§ 2 za w ie ra  zakaz  sp row adzan ia  
sezonow ych  robo tn ików  zag ran icz­
nych, k tó ry ch  w  żad n y m  w y p a d k u  nie

będzie się dopuszczać do p racy .  D o­
ty czy  to 80 000 robo tn ików  cudzoziem ­
skich.

§ 3 przew iduje  zakaz  zw alniania 
z p ra c y  robo tn ików  p rzedsięb io rs tw  
do czasu, póki nie zostan ie  w p ro w a ­
dzony 40-to godzinny tydzień  p racy .

§ 4 p rzew idu je  p ro g ram  m eljoracyj- 
ny, na k tó ry  p rzeznaczone  m a  b y ć  400 
miljonów m arek . P ropozyc je  te, k tó re  
do tyczą  narazie  ty lko P rus ,  m ają  być 
ro zszerzone  na w szy s tk ie  kra je  R ze ­
szy.

Obrady gabinetu Rzeszy niemieckiej.
B e r l i n .  G abinet R zeszy  o b rad o ­

w a ł  nad sy tuacją  w rolnictwie. Mini­
s te r  Schiele p rzed łoży ł  gabinetow i 
propozycję, m ającą na celu zap ew n ie ­
nie w e w n ę trzn e m u  ry n k o w i zby tu  dla 
p roduk tów  rolnych i zw iększenie  k on­
sumpcji ży ta  i kartofli.

Gabinet zaap robow ał jednom yślnie 
propozycje m inistra  Schielego w  tym  
względzie, iż mają one b y ć  jak naj­
rychlej w p ro w ad zo n e  w życie. Gabi­
net w y raz i ł  zgodne zapatryw an ie ,  że 
w arunk iem  p o d s taw o w y m  wszelkiej 
akcji pom ocy dla ag ra r ju szy  w sch o d ­
nich p row incyj R zeszy  musi się s tać  
p rzyw rócen ie  ren tow ności gospodarstw  
wiejskich.

W ed ług  informacyj p ra sy  p ropozy­
cje, Schielego przew idują  m. in. pod­
w y ż k ę  cła na pszenicę o raz  w ydanie  
za rządzeń  w p ro w ad za jący ch  p rzym us 
konsumpcji jęczmienia, kukurydzy , k a r ­
tofli i n ro d u k tó w  / u i e r z e c v d v

Jedna  część  tych  za rządzeń  p rzed ­
łożona m a b y ć  w  formie u s ta w y  radzie 
p ań s tw a  i par lam entow i. P o d w y ż k a  
cła zostanie  w p ro w ad zo n a  w  życie w 
d rodze  rozporządzen ia  n adzw ycza jne­
go, opar tego  na pełnom ocnictwach, ja­
kie posiada gabinet i to po uprzedniemu 
za tw ie rdzen iu  przez  radę  p ań s tw a  i 
kom isję  parlam entarną .

B e r l i n .  Gabinet Rzeszy  za tw ie r ­
dził p re lim inarz bu d że to w y  n a  rok 
1931. W ed ług  informacyj p ra sy  człon­
kow ie  gabinetu zgodzili się już te raz  
na redukcję swoich pensyj o 20 %. t. j. 
jeszcze  przed, w p ro w ad zen iem  w życie 
odnośnej u s taw y.

P re lim inarz  przewiduje w p ły w y  w  
Wysokości 10 miliardów 420 miljonów, 
rozchody  zaś  w  w ysokośc i 10 m iliar­
dów  423 miljonów. Deficyt minimalny 
w ynos i  zatem 3 miijony m arek . W 
ru b ry ce  w y d a tk ó w  zaoszczędzono 
1.135.000,000 m arek . (P a t . )

List Ojca św.
do Episkopatu Polski.

W  odpowiedzi na ad res  ho łdow ni­
czy  Episkopatu  Polski, p rzes łan y  Ojcu 
Ś w ię tem u  podczas  u roczystośc i  K on­
gresu  E ucha rys tycznego , Ojciec św . 
w y s to so w a ł  następującej treści pismo, 
k tó re  podajem y w  tłumaczeniu  poi- 
skiem:

„Do U kochanych  S y n ó w  Naszych, 
Augusta  Św . Kościoła R zym skiego  
K ardynał Hlonda, A rcyb iskupa  G nieź­
nieńskiego i Poznańskiego , A leksandra  
św . Kościoła R zym skiego  K ardynała  
Rakow skiego , A rcybiskupa W a r s z a w ­
skiego, i w szy s tk ich  innych A rcyb isku­
pó w  i B iskupów  Polsk i — Pap ież  
P ius  XI.

W ielebni B rac ia  i Ukochani S y n o ­
wie! Pozdrow ien ie  i Apostolskie B ło­
gosław ieńs tw a .

W spólny  list, w  k tó ry m  z tą  g o rą ­
cą, jak zaw rze ,  ku Nam miłością po ­
wiadomiliście Nas o pom yślnem  zakoń­
czeniu p ierw szego  N arodow ego  Kon­
gresu  E ucharys tycznego , k tó ry  nie 
tak  daw no  odbył się w  mieście P o z n a ­
niu, napełnił duszę Naszą n a jw yższą  
radością.  Donosiliście Nam m ianow i­
cie, że te u ro czy s te  obchody zam ie­
niły  się w  triumf w ia ry  ojców W a ­
szych  i w  publiczne p o ry w y  w y zn an ia  
miłości W asze j  ku P rzena jśw ię tsze j  
Eucharystji.  T ak  sam o zaśw iadczy liś ­
cie i ty m  razem  szczerość  przekonań  
o W asze j  ow czarn i,  pow ierzonej W am , 
czynnem  i bezw zg lędnem  zjednoczeniu 
ze S tolicą św. P io tra .

I nie zdziw iło nas to ośw iadczenie 
bynajmniej, pon iew aż już daw no  i po 
w ielokroć — zw ła szcz a  g d y śm y  po­
śród  W a s  p rzeb y w ali  —  d o św iad czy ­
liśmy tych  najbardziej sz lachetnych  
uczuć i czci, jakie ż y w ią  ku Nam  naj­
ukochańsi Nam synow ie  Polski. I to 
w łaśn ie  jest tą p rzy czy n ą ,  dlaczego 
zobopólnie z W am i się radu jem y  i, 
wspólnie w y p o w iad a jąc  Bogu n a jw y ż ­
sze uczucia  wdzięczności, rośc im y 
s tąd  nadzieję, że ten p o w szech n y  zapał 
p rz y  łasce  Bożej p rzyczyn i  się do co­
raz  w iększego  w'zrostu i pomnożenia 
pobożności i pomyślności W aszeg o  
Narodu.

Nie mniej rów nież  radości i zado ­
wolenia  sp ra w iły  Nam oficjalne s p ra ­
w ozdania, k tóreśc ie  Nam, Ukochani 
S ynow ie  Nasi i Czcigodni Bracia , 
z konferencyj biskupich, n iedaw no od­
b y tych ,  złożyli; o p rz y czy n a ch  zw o ła ­
nia ich, o p rzeb iegu  narad , jakoteż
0 uchw ałach , na  nich zapadłych , do­
niósł Nam pilnie C zcigodny  B ra t  F r a n ­
ciszek M arm aggi,  A rcybiskup ty tu la r ­
ny  Adrianopolitański i rów nocześnie  
Nuncjusz Apostolski w  Polsce. G d y ś ­
m y te sp raw o zd an ia  skw apliw ie  od- 
czytajj i rozw aży li  w  um yśle N aszym , 
ła tw o  m ogliśm y się przekonać , jak  
wiele  p ow ażnych  s p ra w  zap rzą ta ło
1 dotąd z a p rzą ta  W a sz  czujny  um ysł 
i serce . S łuszną  p rze to  było  rzeczą ,  
jak należy, ro z s trząsn ą ć  ich w a g ę  i do­
niosłość ku poży tkow i ow czarn i,  k aż ­
demu z W a s  pow ierzonych .  Nam zaś 
przysto i,  a b y śm y  W arn  później p rzy  
odnnwiedniei okazji, o każdej z tych



s p ra w  z  o so b n a  m y ś l  N a sz ą  i zdan ie  
w ypo w ied z ie l i .

N a ra z ić  jed n ak  nie m o ż e m y  nie 
z w ró c ić  s z c zeg ó ln ie jsze j  u w a g i  i z a ­
in te r e s o w a n ia  się n a  jeden  p u n k t  n a ­
p r a w d ę  w ie lk ieg o  z n a c z en ia ,  n ad  k tó ­
ry m  radz il iśc ie  na k o n fe re n c jac h  W a ­
szy ch :  m a m y  na  m yś li  W s z e c h ś w i a ­
t o w y  K o n g re s  E u c h a r y s ty c z n y ,  k tó r y  
m a  sie  o d b y ć  w  p rz y s z ło ś c i  w  k ra ju  
W a s z y m .  Z b y te c z n ą  zu p e łn ie  b y ło b y  
rz e c z ą ,  b y ś m y  z a t r z y m y w a l i  się nad 
w y ja śn ia n ie m  sz c z e g ó ln e j  k o rz y ś c i  p o ­
w z ię te g o  p rz e z  W a s  z a m ia ru .  W a m , 
- -  p o w ta r z a m y  —  k tó r z y  d o b rz e  w ie ­
cie, z jak  w ie ik iem  s ta r a n ie m  i t ro s k l i ­
w o ś c ią  u s i ło w a l iśm y  w s z ę d z ie  p o p ie ­
ra ć  w sz e lk ie  d o w o d y  pob o żn o śc i  i m i­
łości ku N a jśw ię ts z e m u  S a k r a m e n to w i  
O ł ta rz a .  A p o n ie w a ż  O jc z y z n a  W a s z a  
n a jb a rd z ie j  w y r ó ż n ia  się  w s p a n ia łą  
c h w a łą  i w ie lk iem i p o m n ik am i w i a r y  
c h rz e śc jan sk ie j ,  o d n o sz ą c y m i  się  z w ł a ­
sz c z a  do czci N a jśw ię ts z e j  E u c h a ry s t i i ,  
d la teg o  w ła ś n ie  g o d n ą  się N am  w y ­
daje, b y  z n o w u  w s p a n ia ły m  tr iu m fem  
u c z c z o n ą  b y ć  m og ła .  B o  c z e g ó ż  m o że  
nie d o k o n a ć  W i a r a  k a to l ick a  w  d u ­
szach  P o l a k ó w ?  N ie ty lko  p rz e to  ten  
p ro je k t  z g a d z a  się  z w o lą  N aszą ,  o w ­
szem , p o ż ą d a n ą  b y ło b y  dla  N as  r z e ­
czą, b y  tak i w s z e c h ś w ia to w y  K o n g res  
E u c h a r y s ty c z n y  b y ł  u W a s  u ro c z y ś c ie  
ob ch o d zo n y .

S p o d z ie w a m y  się, że  ten  czas ,  jaki 
je szcze  p ozos ta je ,  t ro sk l iw ie  zu ży jec ie  
nie ty le  na  s z c z e g ó ły  s a m e g o  p r z y g o ­
to w a n ia  K on g resu ,  ile n a  te  s p r a w y ,  
i to w  po ro zu m ien iu  z innym i n a r o d a ­
mi, b y  w y k o n a n ie  go sz c z ę ś l iw ie  i p o ­
m yś ln ie  w y p a d ło .

P o n ie w a ż  w  tern m ie jscu  m ó w im y
0 pub l iczn y ch  s p r a w a c h  K ośc io ła  k a ­
to lick iego  w  P o lsce ,  nie m o ż e m y  p r z y  
te j  okazji  p o m in ą ć  m ilczen iem  tego, 
cośc ie  na  p o p rz e d n ie j  k on fe renc ji  b i­
s k u p ó w  p rz e d  k i lk o m a  la ty  odb y te j ,  
radzili .  N a  te j  k o n fe ren c j i  p o w z ię l iśc ie  
z a m ia r  u r z ą d z e n ia  w  o d p o w ie d n im  
czas ie  n a r o d o w e g o  K o n g resu  E u c h a ­
r y s ty c z n e g o ,  a  w ię c  w ie m y ,  że  w  tej 
s p ra w ie  u s tan o w il iśc ie  K om isję  z p o ­
ś ró d  b isk u p ó w , k t ó r a b y  m ia ła  za  z a ­
d an ie  w  m ia rę  m o żn o śc i  r z e c z  c a łą  
p r z y g o to w a ć .  C h o c iaż  w y k o n a n ie  tego  
p rz e d s ię w z ię c ia  n a p o ty k a ło  za is te  na 
w ie lk ie  trud n o śc i ,  k tó re  i dziś  is tn ieć  
się zda ją ,  nie je d n a  b o w ie m  to s p r a w a
1 to w ie lk ie g o  z n a c z e n ia  i nie jeden  p o ­
w ó d  z a p r z ą t a ł y  u m y s ły  c z c ig o d n y c h  
P a s t e r z y  P o lsk ich ,  m im o  to je d n a k  
u zn aw a li  oni dla s łu s z n y c h  p r z y c z y n  
w a g ę  i p o ż y te k  te j  s p r a w y .  P o m ię d z y  
k w e s t ja m i  n ie sp oś ledn ie j  w a g i  b y ła  ta, 
k tó r a  odnośc i  się do k a rn o śc i  k o śc ie l ­
nej, do u s ta w  i z w y c z a jó w ,  p a n u ją c y c h

w  ró ż n y c h  dz ie ln icach  P o lsk i ,  r o z d a r ­
ty c h  i p o d le g ły c h  p rz e d te m  k a ż d a  in ­
n em u  z a b o ro w i  i r z ą d o w i ,  a to  w  ty m  
celu, b y  te n ie ró w n o śc i  w y g ła d z ić  
i u p o r z ą d k o w a ć  w  m ia rę  m ożności.  
P o n ie w a ż  s p r a w a  ta  b a rd z o  m o ż e  się 
p r z y c z y n ić  do n o w e g o  p o m y ś ln e g o  
w z ro s tu ,  p r z e d e w s z y s tk i e m  d u c h o w e ­
go, u k o c h a n e g o  N a ro d u  P o lsk ie g o ,  god- 
ncrn je s t  z a p r a w d ę ,  a b y ś c ie  w  nią  usi­
ło w a n ia  W a s z e  i s t a r a n ia  t ro sk l iw e  
w ło ży l i .

B o g a  ty m c z a s e m  usilnie b ła g a m y ,  
b y  u s i ło w an io m  W a s z y m  i l icznym

tru d o m , k tó r y m  b e z u s ta n n ie  dla z b a ­
w ie n ia  d u sz  o d d a w a c ie  się, t o w a r z y ­
s z y ła  i w s p ie r a ła  je  p o m o c  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a  B ożego ,  k tó re g o  to  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw a  w y r a z e m  i z a p o w ie d z ią ,  
a  N asze j  o jc o w sk ie j  ż y c z l iw o śc i  ś w ia ­
d e c tw e m  n iech  b ę d z ie  to  b ło g o s ła w ie ń ­
s tw o ^  k tó re  W a m ,  U k o ch an i  S y n o w ie  
i C zc igodn i B ra c ia ,  i t r z o d o m  W a s z y m  
i c a łe m u  N a ro d o w i  po lsk iem u  z c a ł e ­
go s e r c a  u d z ie la m y ."  —  D an w  R z y ­
mie, u ś w .  P io t r a :  dn. 1S m. W r z e ś n ia  
roku  1930, P o n ty f ik a tu  N a sz e g o  9.

(—) P iu s  P P .  XI."

Wolna gospodarna Rosji z całym światem.
M o s k w  a. W  w ie lu  z a k ła d a ch  

fa b ry c z n y c h  i p r z e m y s ło w y c h  Rosji 
o d b y ły  się  z e b ra n ia ,  na  k tó ry c h  o m a ­
w ian o  r o z p o c z y n a ją c ą  się  w o jn ę  g o sp o ­
d a rc z ą  m ię d z y  S o w ie ta m i  a  poszcze -  
gó lnem i p a ń s tw a m i  k a p i ta l i s ty c z n e m u  
U c h w a lo n e  rezo lu c je  d o m a g a ją  się  p o ­
w ię k s z e n ia  w ła s n e j  p rodukc ji  m a sz y n ,  
o ra z  z a p rz e s ta n ia  w w o z u  w y r o b ó w  i

m a s z y n  z a g ra n ic z n y c h .  R ezo luc je  p o ­
c h w a la ją  za ję te  p rz e z  rz ą d  s ta n o w isk o  
w o b e c  . .w ro g ó w  Rosji, p ró b u ją c y c h  
n o w e g o  ro d za ju  a n ty s o w ie c k ie j  b ron i ."  
P o d c z a s  z e b ra ń  d osz ło  do  o s t ry c h  w y ­
s tąp ień  p rz e c iw k o  F ranc ji ,  k tó ra  —  
w e d łu g  p r z e d s ta w ie ń  m ó w c ó w  —  m a 
b y ć  in s p i ra to rk ą  a n ty s o w ie c k ie g o  b lo ­
ku. (Pa t.)

A s y ż .  w  bazylice św. Franciszka 
w  której odby ła  się ceremonia ślubu ksR' 
żniczki Joanny  z królem Borysem, iak 
wiadomo w roku 1248 Papież  I n o c e n O  
IV kanonizował biskupa k ra k o w sk ie?0 
Stan is ław a Szczepanowskiego.

Podczas  kanonizacji ze znacznej 'VV 
sokości spadł kapitel gotycki p o m ię d z >  
tłum, zgrom adzony w  dolnym koście'0, 
bez jakiejkolwiek szkody dla zebrany0'1. 
Zostało to poczytane za cud i kapitel te" 
dotychczas oglądać można ponad tronei11 
papieskim w  głównej nawie. Ponadto 
bazylice są freski, przedstawiające żyel 
św. S tanisław a oraz cud, o jakim moVV'a

Ślub króla Borysa z księżniczką Joanną.
A s y ż .  Na powiększonym specjalnie 

dworcu królewskim, położonym w  odle­
głości półtora kilometra od Asyżu w cze­
snym  rankiem zajechały trzy  pociągi 
dworskie, którymi przybyli królestwo 
włoscy, dostojni narzeczeni księżniczka 
Joanna, król Borys, książęta krwi i liczna 
świta.

P rzybyc ia  gości oczekiwali p rzedsta­
wiciele w ładz państw ow ych i miasta 
Asyża. P o  przyjeździe dw ór królewski 
udał się do odnowionych specjalnie salo­
nów stacyjnych, gdzie para narzeczonych 
ocezkiwała aż uformuje się orszak. W r e ­
szcie w y ru szy ł  z dw orca  do miasta Asy­
ża entuzjastycznie w itany  orszak ślubny, 
w  k tórym  prócz pary  królewskiej w ło­
skiej i narzeczonych uczestniczyło 35 
książąt krwi.

U wejścia do Bazyliki orszak  królew- 
' ski z należnemi honorami został powitany 
przez O. O. zakonników. 300 biało ubra­
nych dziew cząt uformułowało w  świątyni 
dw a szpalery, sypiąc pod nogi narzeczo­
nych symbolizujące miłość i niewinność 
białe róże. P o  dojściu orszaku do ołtarza 
papieskiego chóry połączone z orkiestrą 
zain tonowały  nabożną pieśń.

Św iątynia  na życzenie ‘ księżniczki 
Joanny  niezem nie została przybrana, za ­
chowując swój pełen powagi i su row y 
p ras ta ry  charak ter.  O łtarz za jedyne 
przybrane  miał 4 kosze kw iatów  oraz za­
ledwie sześć świec woskowych.

Po  odprawieniu mszy św. przez prze- 
| ora zakonu Franciszkanów  O. Risao od- 
j .była się w łaśc iw a  ceremonia ślubna. Po 
j ukończeniu ceremonii religijnej ca ły  or-  
j sząk uformował się ponownie i majesta- 
. tycznie i pieszo udał-się z dolnego kościo­

ła prastarej Bazyliki -do grobu św. F ran ­
ciszka celem złożenia hołdu.

O puściw szy świątynię  narzeczeni oraz 
świadkowie udali się do pałacu komunal­
nego i podpisali tarn cyw ilny akt ślubny. 
P rz y  tej ceremonii byli obecni szef rządu 
włoskiego, p rezydent senatu oraz szereg 
innych dygnitarzy  państw ow ych, pełnią­
cych rolę świadków. Z pałacu komunal­
nego w szy scy  udali się do willi Konstan­
cja na obiad. Ze względu na pryw atno-  
rodzinny charak ter  uroczystości ślubnych, 
ak red y to w an y  przy królu włoskim kor­
pus dyplom atyczny  nie wziął w  nich 
udziału. Pow szechną  uwagę zw raca ł  fakt, 
że zarów no królowa włoska jak i księżni­
czki oraz w szystkie  dam y dworskie pod­
czas uroczystości miały na sobie suknie 
odznaczające się n iezw ykłą  prostotą, w y ­
stępow ały ' bez klejnotów i bez trad y cy j­
nych płaszczy śabałdzkich.

Stało się na to w yraźne  życzenie księ­
żniczki Joanny, albowiem znany jest jej 
kult św. Franciszka i przestrzeganie przez 
nią jego surow ych zasad. Również na ży ­
czenie księżniczki uczczono dzień dzisiej­
szy  w ten sposób, że w ydano obiad dla 
wszystkich biednych Asyżu.

Echa rewolucji 
w BranrlJi

B u e n o s  A i r  e s. D o n o sz ą  z ^  
de J a n e i r o :  D o w ó d c y  w o jsk  w y s ło ^ 0'  
w a li  do p r e z y d e n ta  repub lik i  L u isa  
m a tu m , je d n a k ż e  p r e z y d e n t  o dm ó^  
z r z e c z e n ia  się  w ła d z y ,  w o b e c  c 
z o s ta ł  r e s z to w a n y .

A re sz to w a n i  zosta li  p o z a te m  zasteP' 
ca  p r e z y d e n ta  repub lik i  i m in isw 1 
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  m in is te r  w o j”N 
w ic e p r z e w o d n ic z ą c y  sen a tu .  L icz”? 
g r u p y  ludności p r z e b ie g a ły  ulica”” ' 
w z n o s z ą c  o k rz y k i  na  c z e ś ć  w o jska .

R z ą d  ty m c z a s o w y  r o z w ią z a ł  koń ' 
g r e s  i n a jw y ż s z y  t ry b u n a ł .  A kc ja  
s k o w a  s p o tk a ła  się  z e n tu z ja s ty c z n e 11 
p rz y ję c ie m  ze  s t r o n y  ludności. P r? '  
g r a m  ju n ty  r e w o lu c y jn e j  p r z e w i d u j  
m. in. ro z w ią z a n ie  k o n g re s u  i pa r l3'  
m e n tó w  s ta n o w y c h ,  z w o ła n ie  k o n s ty '  
tu an ty ,  r e w iz je  k w e s t i i  religijnej, o g ra ­
n iczen ie  i u n o rm o w a n ie  im p o r tu  i eks '  
p o r tu  p r o d u k tó w  k ra jo w y c h ,  u jedno­
sta jn ien ie  u s t a w  p o d a tk o w y c h  v‘c 
w s z y s tk ic h  s t a n a c h  i t. d. (PA T .)
------------    — e tS *

Nadesłane.
„Z  p ó łn o c y  w ie ją  m ro ź n e  w ia t r y

i s to n k o  już nie s r z e je " .  — o to  la k  o k re ś la  PioS^ .j  
ka  p o c z ą te k  je s ien i i z im y , pó r ro k u  szc zeg ó ln ie  ® ^ 
z d ro w ia  n ie b e zp ie c zn y c h . Z m ian y  c ie p ło ty  od  S(t 
ra c a  do ch ło d u  t ia s ł« m ją r p rz e w a ż n ie  ta k  n a g le  i r j e'  
sp o d z ie w a n ie , że czy s to  o k a zu je  s ię  p o p ro s tu  n ie . 
m o iliw e m  u b ra ć  się  o d p o w ied n io  do  p o g o d y . ZitI,n'  
u le w n y  d e sz c z  m oże  z a s k o c z y ć  n a s  n ag le , g d y  ,Ł. 
s te ś m y  w  lekk ie tn  u b ran iu  i jak że  ła tw o  się ' v6'v _ 
c za s  p rz e z ięb ia m y ! K to  w  ty c h  w a ru n k a c h  n ie f 8 
ż y le  n a ty c h m ia s t  o ry g in a ln e j ta b le tk i A sp irin , k* 
m o żn a  n a b y ć  w  k ażd e j a p te c e , i n ie p rz e b ie rz e  
w  cieple- o k ry c ie  —  n a ra ż a  się  na c h o ro b ę  5eszC(|1 
p o w a ż n ie jsz ą . Z te g o  w zg lęd u  już p rz y  p ie rw s z y 1- 
o z n a k a c h  z az ięb ien ia , jak  ró w n ie ż  p rz y  bó lach  t '

o d 'w y  i z ęb ó w , n a le ż y  z a w s z e  p a m ię ta ć  o n iezaw  _ 
n y c h , w y p ró b o w a n y c h  o ry g in a ln y c h  ta b le tk a c h  "  

pirin  (z n ap isem  B a y c r  na  k a żd e m  o p ak o w an iu  > 
k a żd e j ta b le tc e ) .

m u i k m B O U
80) (C iąg  d a lsz y ) .

—  O dzie  jest  E d y t a ?
—  W  o g ro d a c h  p r z e c h a d z a  się, fi- 

io łków  s z u k a ją  r a z e m  z W ilh e lm em .
—  Z W ilh e lm e m ?
—  Nie inaczej.
—  W y z d r o w i a ł ?
—  C u d em , za is te ,  z c iężk ie j pod ­

niósł się c h o ro b y .
—  Z n a c h o r  m ó w ił ,  że  z am rze .
— M ó w ił  to w- istocie . P o g a n in  tak  

s t ra sz l iw ie  g ło w ę  jego  z r a n i ł . . .
—  Kto to  u c z y n i ł ?
—  K to ?  T w ó j  n a rz e c z o n y ,  M ści­

woj. -
—  O n ? ! ! !
—  A on, on. Oj s z k o d a  cię, ty  p ię­

kna, d la  teg o  p a ro b k a .  P r z y p a t r z  się, 
o to  z og rodu  w r a c a  W ilhe lm . R o z m a ­
w ia  z E d y tą ,  k tó ra  w d z ię c z n ie  śm ieje  
się do  ry c e rz a ,  fijołki w  b uk ie t  uk ład a .

—  B ą d ź  z d ró w .  T h ie th m a rz e  —  r z e ­
kła Adelajda, o d c h o d z ą c  p osp ieszn ie  
w* p o d w o je  z a m k o w e ,  u c ieka jąc ,  a b y  
s ię n ie  s p o tk a ć  z W ilh e lm em , z k tó ­
ry m  t ru d n o  jej s ło w o  zam ien ić ,  k tó r e ­
mu c ię ż k o  sp o jrz e ć  w  oczy .

Ale A de la jd y  i r o z m o w y  z nią s z u ­
k a ł  W ilhe lm . O d y  w ś ró d  z a k w i t ły c h  
d r z e w  s p o tk a ł  ją n ad  H a w e lą ,  rz e k ł  
t e j :

—  J a  do ciebie, Adelajdo, nic m am  
żalu.

—  O nie m ó w  tego . nie m ów . M o ­
rze n ien aw iśc i  w  tw oie iii  se rc u  płonie, i

—  W ie r z  mi, p r z y s ię g a m  na  p r a ­
w d ę  s łó w  m oich.

—  Z a p o m n ia łe ś ?  P r z e b a c z y ł e ś ?
—  C ó ż  ja m ia łem  ci p r z e b a c z y ć ?  

G oś  ty  w inna ,  że m iłośc ią  w ie lk ą  r o z ­
paliło  się s e r c e  moje, żem  w s z y s tk ie  
m yśli ,  w s z y s tk ie  p ieśn i m oje, z ło ży ł  u 
tw y c h  s tó p ?  S e rc e  tw e  k o ch a ło  in­
nego . —  R z u ć m y  z a s ło n ę  n a  p r z e ­
sz ło ść ,  żal w  se rc u  n iech  uśnie na 
w ieki.

*  *
*

D ziw n ie  ujęły A de la jdę  s ło w a  W il ­
he lm a, dz iw n ie  ła g o d z ą c o  na jej d u szę  
p o d z ia ła ły .

S p o d z ie w a ła  się w  s e rc u  ś p i e w a ­
c z y m  żalu, n ien aw iśc i ,  złości, z a s ta ła  
p r z e b a c z e n ie  i re z y g n a c ję ,  n iem al 
p rz y ja c ie lsk a  n u ta  w  jego  s ło w a c h  
b rz m ia ła  . . .

— J a  do ciebie, A delajdo, nie m a m  
żalu.

P o w t a r z a  s ło w a  lu tn is ty  d z iew o ja  
i d z iw n ą  r a d o ś ć  jej s p ra w ia ją .  C ie sz y  
ją s e rd e c z n ie  to, że  w  d u sz y  jego  n ie ­
m a  n ien aw iśc i ,  że  na ru in ie  m iłośc i 
w y k w i t a  w  jego  se rc u  p rzy jaźń ,  że 
b e z d e n n ą  p rzep aść ,  ja k ą  M śc iw o j i jej 
s e r c e  m ię d z y  n ią  a  lu tn is tą  w y k o p a ło ,  
p o k r y t a  jes t  z ło ty m  m o s te m  zgody , 
w z a je m n e g o  szacu n k u ,  p r z y j a ź n i . , .

T e m b a rd z ie j  t e r a z  je s t  jej p o t r z e b n a  
lu d zk a  p rz y ja ź ń ,  g d y  ta k  pus to ,  b e z ­
ludnie, sm u tn o  w B ra n ib o rz e ,  t e m b a r ­
dziej te ra z  b ra tn ie g o  s e r c a  s zu k ać ,  s z u ­
k ać  cz ło w ie k a ,  z k tó r y m b y  r o z e r w a ć  
się. p o m ó w ić  c z a se m  m ożna . A p r z e ­
cież  mimo' zg o d v  z W ilh e lm em  n an ró -

żno  A de la jda  ro z ry w k i ,  r o z m o w y ,  
lu dzk iego  t o w a r z y s t w a  p ra g n ie  i 
szuka .

Ile r a z y  z a p y ta  s łu ż e b n ic ę :
—- O dz ie  je s t  E d y t a ?
Z a w s z e  p ra w ie  o t rz y m u je  o d p o ­

w ie d ź :
—  W y s z ła  na p rz e c h a d z k ę  z W il­

he lm em , a lbo :  W ilhe lm  pieśni jej śp ie ­
w a ,  a lb o :  S ą  n ad  s t a w a m i  H aw eli .

I codzień , codz ień  s ły s z y  A dela jda  
to z e s tw ie n ie  im ienia  E d y ty  z W ilh e l ­
m em . c o d z ień  b ra k n ie  jej ludzi, a  ona 
c h c ia łab y  ich m ie ć  ko ło  s iebie , p r a g n ę ­
ł a b y  w e j ś ć  w  ich g rono , z a b a w ić  się, 
z a śm ia ć  . . .  choć  k i lka  s łó w  zamienić .. .

R o z p a c z l iw e  nudy , o k ro p n a  t a  pu­
s tka .

K u n igunda  p ra w ie  nie o p u sz c z a  p o ­
koju, s iedzi w  k rz e ś le  s k ó rą  ob itym , 
modli s ię  od czasu  do  czasu , m a c z a ją c  
u s ta  w  k ubku  s t a r e g o  w ina , k tó r e  r o z ­
g r z e w a  jej k r e w .  N iesposób  jej na  
pole w y w a b ić ,  n ie sposób  n a m ó w ić ,  a b y  
p o sz ła  z o b a c z y ć  p rz e ś l ic z n y  cz a ru ją cy ,  
w io sn ą  z a k w i t ły  ś w i a t . . .

W  dom u b y ł  c iągle  ty lk o  jeden 
T h ie th m a r .

—  G dz ie  je s t  E d y ta ,  T h ie th m a r z e ?
■— N ad H a w e lą  z W ilh e lm e m  ro z ­

p ra w ia .
—  S m u tn o  mi na sercu .
—  P r z e c z y ta m  ci m o je  p e rg am in y .
—  C zy ta j ,  o czy ta j .
Z z a p a łe m  się z a b ra ł  T h ie th m a r  do 

w y łu s z c z a n ia  sw e j  u m ie ję tnośc i  n a ­
dobne j  dz iew o i.  O p o w ia d a ł  iei. j a k o ,

ra z u  jed n eg o  J o w is z  z a w o ła ł  do s ^ e' 
go boku  H e fa js to sa  i rz e k ł  m u :

—  U d e rz  m nie  w  łeb  to p o rem !
H efa js to s  a ż  z a d rż a ł  na  m yśl .  żeb>

on k ró la  k ró ló w  i boga  b o g ó w  toP°T 
rem  w g ło w ę  m ia ł  u d e rz y ć .  Z b lad ’ 1 
rzek ł  J o w is z o w i :

—  J a  tego  nie u c z y n ię  g rom oW ”1' 
d n y !

J o w is z  c h w y c i ł  w  rę k ę  ogn is te  pi° ' 
ru n y  i k r z y k n ą ł  g ro ź n ie :

—  Jeśli te g o  nie uczy n isz ,  g ro m 01’ 
w  proch  cię z m iażd żę !  ,

C h w y c i ł  H efa js to s  t o p ó r  o b u r ą c z  , 
c a ły m  ro z m a c h e m  w  ciem ię  J o w i s ^  
u d e rz y ł .

P ę k ła  c z a s z k a  n a jw y ż s z e g o  bo£3’ 
a z rozb ite j  m ó z g o w in y  jego  w y s k ” '  
c z y ła  na  ś w ia t  A thene , o p iek u n k a  ' V° L
i w s z y s tk ic h  potęg , jalcle życ ie  da.’3'
u ż y ź n ia ją c  z iemię.

A p o w ie ść  ta  p rze ś l iczn a ,  sp isa”3 
p rz e z  s t a r y c h  a u to ró w ,  m a  se n s  ń0” '  
c z a ją c y  tak i,  że H efajtos ,  k tó r y  kuł dl* 
Jo w is z a  g ro m y ,  m a  o z n a c z a ć  i 
o b ra z e m  p io runa , p rz e d z ie ra  się PfzC 
c h m u ry ,  p o w o d u je  deszcz ,  u ży źn ia ja0- 
r o l ę . . .

A dela jdz ie  k le i ły  się o czy  . . .  . -.
—  S łucha j ,  T h ie th m a rz e !  P o w i e - s t  

ta  je s t  b a rd z o ,  a  b a rd z o  w i a r y g o d ” 3 : 
c z y  nie m ó g łb y ś  ir.i je d n a k  coś trrnit. 
n u d n e g o  o p o w ie d z ie ć ?

Z d z iw ił  s ię  n iep o m a ło  T h ie thm ar-
—  O n a  ch ce  p o w ie śc i  w ię c e j  Z3E 

m u ją c e j?  C z y ż  je s t  na  św ie c ie  c ° '  
w ięce j  za jm u jącego? ,

(C iąg  e k łsz y  iM stapi.l



Przerażająca i jedyna w dziejach górnictwa europejskiego katastrofa.
W ieść o potwornej w  rozm iarach katastrofie górniczej, jaka się w ydarzy ła  na niemieckiej kopalni węgla w Alsdorf pod Akwizgranem  — w strząsnęła  
całym  światem . Jest to jedna z najw iększych katastrof górniczych w dziejach górnictw a europejskiego. — 260 zabitych i setka rannych, częstokroć 
śmiertelnie. Oto plon strasznego żniw a śmierci w szybie W ilhelma w tejże kopalni. Poniżej zam ieszczam y kilka obrazków , ilustrujących grozę tego

wielkiego nieszczęścia.

Zabudowania kopalniane w raz  z w ieżą szybow ą — leżące w  gruzach.

Ruina w ieży szybowej
zniszczonej wybuchem  w głębi kopalni.

SaMłtaeitfew przenoszący ofiary., cło szpitala.

„Na tym  obrazku widzimy kilku górników, których w yratow ała  ekspedycja ra ­
townicza. Otoczył ich wielki tłum ludzi, który dopytuie sie o k u k  swych

najbliższych,

Robotnicy, poszukujący zabitych i rannych w śród olbrzymiej m asy gruzów,

Widok kopalni w Alsdorf.
Strzałka oznacza miejsce, na którem  znajdow ała się wieża szybow a.



Międzynarodowy instytut rolniczy obchodził 2 5 -letni jubileusz.
1

M m

W  ostatnich dniach obchodził rniędzy- 
i a rodow y instytut rolniczy w  Rzymie 25- 

iecie sw ego istnienia. . W  uroczystości 
wzięli udział ministrowie rolnictwa 
wszystkich krajów europejskich oraz sze­
reg wybitnych  osobistości św ia ta  rolni­
czego. Na uroczystość p rzyby ł także ca­
ły  rząd włoski z Mussolinim.

Mussclini w ygłosił przemówienie z ra ­
cji uroczystości jubileuszowych. W  prze­

mówieniu przypomniał manifest króla 
W iktora  Emanuela z roku 1905 p rzy ­
gotowujący konferencję międzynarodową, 
z której pow stać  miał m iędzynarodow y 
Instytut rolniczy. Dalej mówca nawiązał 
rzecz do ideologji Dawida Lubina, która 
s ta ła  się podstaw ą ideologiczną Instytutu, 
odnowioną następnie w  pakcie Ligi Naro­
dów — równości w ym iany  , m iędzynaro­
dowej. Ogłoszenie tej form uły  było aktem

odwagi królewskiej, ale również mądrości 
i zdolności p rzew idyw ania .  Mussolini pod­
kreślił, dalej, trudności obecne, które dot­
knęły  w szystk ie  kraje w  zakresie gospo­
darczym. W  części przemówienia, po­
święconej zmniejszeniu się zdolności kon­
sumpcyjnych ludności i doskonaleniu się 
techniki produkcji, m ów ca s tw ierdził:  „ Je ­
dna sp raw a  z całości bezapelacyjnie w y ­
suw a się na czoło — to rola rolnictwa w 
dynamice ekonomji światowej, tak jako 
czynnik produkcyjny, jak i czynnik w y ­
miany, k tó ry  może spow odow ać kryzys, 
lub mu zapobiedz, lub też zmniejszyć jego 
skutki. Rolnictwo jest i będzie punktem 
centralnym  wszystkich  w ysiłków , zmie­
rzających do przyw rócenia  równowagi w  
delikatnym mechanizmie ekonomji. To 
zadanie jest i będzie zadaniem Instytutu 
— nawiązanie łączności pomiędzy pań­
stwami i grupami państw ow ym i opraco­
wanie środków  technicznych, ekonomicz­
nych i socjalnych dla zapewnienia bar* 
dziej racjonalnej w ym iany  pomiędzy kra- 
jami“. Kończąc swe przemówienie, Mus­
solini wspomniał również o akcji insty tu­
tu w  kierunku polepszenia w arunków  eko­
nomicznych. socjalnych i kulturalnych rol­
ników. Chwalebne dzieło, powołane do 
życia p rzez  króla Włoch, realizowane jest 
przez dobrą wolę państw, która  jest ko­
nieczna dla w spółpracy  międzynarodowej, 
w  chwili obecnej i w przyszłości.

Na obrazku widzimy Mussoliniego (w 
środku) w  chwili, kiedy wniósł okrzyk na 
cześć rolnictwa.

Ś w ia t zm ienia  się  zew n ętrzn ie . W y -  
astają, n ow e m iasta, budują się  coraz  

w spanialsze gm achy, u lepsza się  kom u­
nikacja.

T a g o rą czk o w o ść  p racy  ujaw nia się  
p rzed ew szy stk iem  w e  W ło szech . Tam  
praca w re  na akord. Już k ied y  się  
przejedzie granicę w ło sk ą , w id ać ca łe

Prace i uciechy Włoch.
g ro m a d y  ro b o tn ik ó w , p rz y le p io n y c h  do 
u rw istych  gór. Buduje się  tory  k o le ­
jow e, drogi sam och od ow e, schroniska, 
w ille , cem entuje się  ło ży sk a  potoków , 
sta w ia  się  m osty  itd. C ałe W ło ch y  
pełne są  tej pracy. N. p. R zym  (już 
zresztą  od paru lat) przechodzi stadjum  
n erw o w ej restauracji; zabudow uje się

n o w e  ulice na peryferiach, europeizuje  
się  d a w n y  port R zym u, O stję (b ęd ącą  
już dziś przedm ieściem  W ieczn eg o  M ia­
sta), odkopuje się  w  centrum  sto licy  
staroży tn e zabytk i, w  C itta del V ati- 
cano s ły ch a ć  c ią g ły  hałas p ow stają­
cych  gm ach ów , n a w et w  b azy lice  św . 
Piotra rob otn icy  na p raw o  od Konfesji

tłuką posadzkę w  n iew iad om ym  bli£e) 
celu.

Najbardziej in ten sy w n ie  rozbudo­
w uje się  jednak Neapol. T o  najpie*' 
niejsze m iasto  W łoch  rośn ie b ez  
tchnienia. P isano dużo o  niedawner" 
trzęsien iu  ziem i, jakie n aw ied ziło  P°' 
łudn iow e prow incje W łoch . T o pew n^  
że  zm arłych  nie zdołano w sk rzesić , a*c 
zdołano za trzeć  w  zupełności ślady ka' 
tastrofy.

Trafiłem w ła śn ie  na św ię to  S. 
miaro, patrona Neapolu. P r z e z  trzy  d«f 
i trzy  noce N eapol sza la ł. U lica de1 
Duom o, przy której le ż y  katedra z re" 
likw jam i św . Januarego (t. j. krwią- za' 
krzepią, która coroczn ie  w  tym  dni11 
cudow nie o ż y w ia  się) —  ca la  u lica bJr‘a 
ilum inow ana kilku tysiącam i lamPeK 
elek tryczn ych , które u czy n iły  z u l®  
św ie t lis ty  tunel. P rzez  trzy n oce  z rz |'  
du tłu m y sp a cero w a ły  przez  ten  ośw*®' 
tlon y  kurytarz w  odpustow ej ekstazK- 
W  oknach i na balkonach Neapolu £0' 
rża ły  św ia tła , na pryncypalnych  P̂ a' 
cacli u staw ion o  gorejące bram y triun1' 
falne, m uzyka m agistracka grała prze<1 
katedrą do godz. 12 w  nocy , p o k a ^ '  
w an o ż y w e  obrazy św . Januarego, od' 
w racającego  potok la w y  od m iasta  
s ły ch a ć  b y ło  n ieop isany hałas grarflO' 
fonów , w ędrujących  katarynek , radP 
oraz publicznych produkcyj domor°" 
sły ch  śp iew a k ó w ; to  w :szystko fflie" 
szafo  się  z  g łosem  przekupniów , za­
chw alających  napoje ch łod zące , obraz- 
ki Ś w ię ty ch , serki bolońskie, placki 
z św ieżem i rybam i i p a ten tow an e szeT  
ki. Istotnie :— w id o w isk o  jedyne m ożc 
w e W łoszech .

U ciech y  ludu neap olitań sk iego  mai® 
sw oją  tradycję. Jest to jed y n y  lud w ło ­
ski, u którego n iezy w k ła  oobożno^1- 
gran iczy  z n ieopisaną sw ob od ą . Prze?  
ca ły  dzień w id zi się  dużo Neapolitan- 
czy k ó w  w  kościo łach , i to ludzi ze 
w szy stk ich  w a rstw . W ch od zą  jednak 
do św ią ty n i z kołam i pod pachą, plują 
na posadzko b ez  cerem onji, śpią na 
sto łkach , rozm aw iają  na c a ły  g ło s  zC, 
znajom ym i i t. d. Każsla u roczystość  
religijna m usi b yć  u nich równocześfli®  
festyn em .

Zarząd niemieckich kolei dokonał pod 
Hanowerem eksperymentu, k tó ry  rnoże 
mieć doniosłe znaczenie w  dziedzinie roz­
woju komunikacji lądowej. Chodzi o t. zw. 
pociąg ze śmigłem. Je s t  to coś pośrednie­
go pomiędzy autobusem na szynach a sa­
molotem. (Patrz  ilustracja).

Konstruktorem jego jest inż. Krucken- 
berg. — W óz długości 26 m., m ogący po­
mieścić 38 osób, biegnie na 4 kołach po 
szynach kolejowych normalnej rozpiętości. 
Popędu dokonyw a motor sam olotow y o 
500 HP., któ ry  porusza śmigło umieszczo­
ne ukośnie.

S ta r t  nastąpił z szybkością początko­
wą niecałego metra w  1 sekundzie. Po 
przebyciu 900 m etrów  osiągnięto już szy b ­
kość 100 klin., k tóra  po kilku sek. w zm o­
gła się jeszcze więcej. S iedzący w e  w nę­
trzu pasażerow ie byli zachwyceni spokoj­
ną jazdą pomimo tak znacznej szybkości.

Inżynier Kruckenberg w yraz ił  przeko­
nanie po skończeniu jazdy, że n ow y  ten 
wóz może być użyty  spokojnie na w s z y ­
stkich linjach kolejowych. P rak tyczn ie  
można mówić o szybkości 150 kim. w  go­
dzinie, jakkolwiek m ożnaby z nim osią­
gnąć naw et szybkość 250 kim.

Na razie now y pociąg został w ypróbo­
wany na torach bez krzywizn. Jest  jednak 
nadzieją, iż uda się zastosow ać aparat, 
k tó ryby  ułatwił pokonanie krzywizn.

Zarząd kolei niemieckich planuje w p ro ­
wadzenie p ierwszego takiego wozu na linii 
kolejowej Berlin—Hamburg, k tóra  nie ma 
żadnych zakrętów. P rzes trzeń  287 kilo­
metrów w óz odbędzie w  2-ch godzinach. 
Później nastąpi użycie tego nowego środ­
ka lokomocji na innych linjach.

W spółpracow nik  „Vossische Ztg.“ tak 
opisuje ten ciekaw y eksperym ent:

..Może to, cośm y właśnie widzieli, bę­
dzie kiedyś mieć takie h istoryczne zna­
czenie. jak p ierwsza podróż koleją. Linja.

Pociąg; ze śm igłem .
na której się odbyw ała  próba, leży za 
dw orcem  kolejowym Burgwedel w  zagłę* 
biu terytorium . Pagórki ustępują i o tw ie ­
ra się przed nami równina, pokry ta  lasem 
i torfowiskami. Podnieceni, drżąc trochę z 
zimna, czekali zaproszeni goście na odpo­
wiedni moment. Nagle p rzeraźliw y sy ­
gnał: W  najbliższej sekundzie z za lasu 
w ystrze la  ku nam coś długiego, s re ­
brno - szarego, jakiś gigantyczny wóz 
majora Segrave. M otory łomocą, koła 
trzaskają, pędzi ku nam, zwalnia, już

jest przy nas. Możemy go oglądać do­
kładnie. W ygląda  napraw dę jak Zeppelin 
na kołach.

„Z tyłu w wozie szereg śmigieł, z k tó­
rymi jeszcze robią próby. Z użyciem po­
łow y  siły w óz w ra c a  i kilka razy  defiluje 
przed nami. W siadam y. W arko t propei- 
lera i już coraz szybciej przelatują przed 
naszemi oczami d rzew a, parkany, pasące 
się k row y. G ajow y ze zdziwienia o tw ie­
ra usta, kilku robotników, k tórzy  kiwają 
ku nam, drzewa, w reszcie  — w szystko  to

staje się kreseczkami ledwo widoczneffli-"* 
120, 130, 140, 150, 160... wszystkie  o c z f  
utkwiły w wielkim szybkomierzu, urnie ' 
szczonym przed kierowcą. — Las stąpi* 
się wreszcie w szaro-zieloną ścianę, która 
fantastycznie przed nami ucieka. TeWP0 
jest takie szalone, że uderzenia szyn za'  
mieniają się na bezustanne tarczenie. Wfa* 
śnie na tym najw yższym  punkcie szybko­
ści musimy zwolnić tempo, gdyż nasza 
8-kilometrowa droga już się skończyła-

P b  i *  W-

00*



***<

w iad o m o ści ze  ś u s s k r
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ŚŚ. Szymona i Judy 
Tadeusza, apostołów.

Św. Cyryli, panny 
i Anastazji, starszej.

Św. Honorata, bisk.

SŁO W .: WŁADYBOG.

p, Jutro środa, 29 października: Św.
r elicjana, męczennika.

W schód Zachód
M o ń  c a  o godz. 6.26, o godz. 16.29 
k s i ę ż y c a  „ 13.38, „ 21.10

Długość dnia 10.03.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  pięknie,

Przyjemnie. — J u t r o :  w iatr, zmien­
nie, deszcz.

„PSZCZELARZ^
Nowy dodatek do „Katolika"

Z dzisiejszym num erem  „Katolika11 
najemy naszym  Szanow nym  C zytelni­
kom now y dodatek p. t. „P szczelarz41, 
. óry wychodzić będzie raz na mie­

ląc .
W ydając „Pszczelarza44, czynim y 

.^dość życzeniom  w szystkich pszcze- 
,.arzy śląskich, k tórzy  odczuwali brak 
[achowej gazetki. W  „Pszczelarzu44 
■Rukować będziem y ciekaw e artyku ły  
^raz wiadomości pszczelarskie. P rze- 
newszystkiem  zaś dołożym y starań, 
j oy zachęcić jak najszersze koła spo- 
eczeństw a naszego do hodowli 
Szczół.

Za „P szczelarza44 niew ątpliw ie nasi 
M ytelnicy  w ynagrodzą nas, zjedny- 
^.ając „Katolikowi44 nowych przedpła- 
' 1Cleli. Redakcja.
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Ostrzeżenie.
^ N a  terenie w ojew ództw a śląskiego 
mawiają się w  ostatnich tygodniach 

, s?bnicy, k tó rzy  w  szczególności 
.' Śród ludności rolniczej narzucają sw ą 
;)°moc i pośrednictw o w  staraniu  się 

k redyty  w  P aństw ow ym  Banku Rol- 
l^m  w  Katowicach, przyczem  za rze- 
I umę sw e pośrednictw o pobierają od 

ąności niejednokrotnie w ysokie 
Waty.

ti P aństw ow y Bank Rolny, chcąc 
. bronić zainteresow anych przed w y ­
r k i e m  niepow ołanych pośredników,
 ̂ bosi, że podań o pożyczki, wnoszo- 

i / ch przez pryw atnych  a niepow oła­
ni ch pośredników  załatw iać nie bę-

(3 Równocześnie podaje P aństw ow y 
:jj bk Rolny do wiadomości, że poda­
l i  o k redy ty  należy wnosić w prost 
'Het w  Katowicach, lub za pośred- 

- zast?Pstw, którenji na terenie 
Kąievv’ództw a śląskiego są Komunalne 

O szczędności: w Pszczynie,
iu °Piku, Tarnow skich Górach, Lubliń- 
\v-j' * olski Bank Ludow y w W odzisła- 
:ei ’ Bank Ludow y w  Żorach, Zwią- 
■)dd .P ó łe k  Rolniczych w Cieszynie,
V ^ 'a ł  k Zw iązku Spółek Rolniczych

iiig^yczerpujących  informacyj odnoś-
+edyt6w  udzielają Bank i jego za- 

'iie ustnie lub pisemnie, ucieka-
ies tSlć do pośrednictw a osób trzecich

Df7ofn 'Tłinofllin rrKYfłnnmm <i ł-i r>

na m iesiące zimowe. Dnia 2 listopada 
roku bieżącego rozpoczyna się kurs 
męski. Kurs ten trw a  5 miesięcy, 
a więc w  tym  czasie, kiedy ludzie po­
siadają sporo wolnego czasu i łatw iej 
im się oderw ać od swoich zajęć, ani­
żeli w  innej porze roku. C ały  kurs ra ­
zem z utrzym aniem  kosztuje tylko 400 
złotych. Kandydaci zgłaszać się mogą 
po ukończeniu 18 roku życia. Bliższych 
inform acyj oraz prospekty  w ysy łają  
na żądanie: 1. Centralne Biuro Tow. 
Czytelni Ludow ych w Poznaniu, ulica 
R atajczaka 16, 2. U niw ersy tet Ludow y 
w  Dalkach pod Gnieznem, 3. U niw er­
sy te t Ludow y w  Odolanowie, W ielko­
polska.

Wojewidzftw® śliskie
Skrócenie ulgowego postoju wę- 

glarek. D yrekcja kolei państw ow ych 
zarządziła  co następuje: Z dniem 25 
października do 30 listopada rb. w łącz­
nie ulgow y term in postoju w ęglarek 
przy ładow aniu i w yładow yw aniu 
środkam i nadaw ców  i odbiorców sk ra­
ca się: Dla w ęglarek o ładowności do 
30 tonu do sześciu godzin i o ładow no­
ści 30 tonn i w yżej do ośmiu godzin. 
W obec pow yższego należy przy  w ę- 
glarkach poniżej 30 tonn zaliczać po­
stojowe w okresach sześciu godzin­
nych a nie ośmio godzinnych. Z arzą­
dzenie to nie dotyczy w ęgla w yw ozo­
wego przez Gdańsk i Gdynię.

* Urzędy celne na Śląsku. Nr. 26
„Dziennika Urzędow ego m inisterstw a 
skarbu44 zaw iera spis urzędów  celnych 
Rzeczypospolitej Polskiej. Z spisu w y ­
nika, że dyrekcji ceł w  M ysłow icach 
podlegają następujące urzędy celne 
pierw szej klasy  względnie m iejsca od­
p raw y  w  granicach upraw nień urzędu 
celnego p ierw szej k lasy: Katowice (z 5 
ekspozyturam i), Cieszyn (z 4 ekspozy­
turami), M ysłowice, Chorzów, Lubli­
niec, Chebzie, Rybnik, Sumina, R a­
dzionków Buchacz, Bobrek, Sośnica, 
Bytom  (dw orzec główny), Bytom - 
D ąbrow a, Brynek, Karb, Rozbark, 
Zabrze, Paw onków  II., W olfgangs- 
weiche. Chałupki (tylko dla wywozu), 
Goleszów, Zebrzydow ice, Bielsko i So­
snowiec. '

Z Katowickiego

sw ych rodziców  U -letni Jan Kokosiń- 
ski z Sosnowca. Poszukiw ania u k rew ­
nych i znajom ych pozostały dotych­
czas bez skutku. Chodzi w  tym  w y ­
padku o chłopca m ałego w zrostu, blon­
dyn, tw arz  okrągła. W  dniu ucieczki 
z domu chłopiec miał na sobie nader 
liche ubranie. Ojciec zaginionego chłop­
ca, robotnik Józef Kokosiński mieszka 
w Sosnowcu, ulica D ębow a Góra 44. 
W szelkie wiadomości, k tóre mogą 
przyczynić się do ustalenia miejsca 
pobytu chłopca uprasza się kierow ać 
pod w yżej podanym  adresem  Józefa 
Kokosińskiego lub do najbliższego 
urzędu policyjnego. Istnieje przypu­
szczenie, że 11-letni Jan Kokosiński 
p rzebyw a na Śląsku.
_  — ( Z a s ą d z o n y  o z a b ó j s t w o . )  
Było to w lipcu roku bieżącego, godzi­
na 9 w ieczorem  Plac Andrzeja w  Ka­
tow icach tonął już w m rokach letnje- 
go w ieczoru. Nagle rozległo się w o­
łanie o pomoc, poczem  przechodnie uj­
rzeli uciekającego m ężczyznę, k tó re­
mu długi nóż tkwił w  plecach. P rz e ­
chodnie dowiedzieli się od uciekające­
go, że w  krzakach leży zabity  czło­
wiek. Niebawem  zjaw iła się policja, 
k tó ra  istotnie znalazła na placu An­
drzeja zwłoki 34-letniego Jana Malika. 
Kilka dni później zgłosił się na policji 
zabójca — 30-letni Paw eł Danisz. 
O św iadczył on, że w  obronie w łasnej 
zabił Malika, a 26-letniego W iktora 
K rząkacza zranił nożem. W  tych dniach 
Danisz odpowiadał przed sądem . Był 
on „opiekunem 44 pewnej prostytutki. 
W  kry tycznym  dniu przyszło do 
sprzeczki pom iędzy nim a Malikiem 
i Krząkałą. Spór skończył się śm ier­
cią M alika i poranieniem  K rząkały. 
P aw eł Danisz został skazany za zabój­
stw o, usiłow ane zabójstw o i stręczenie 
do nierządu razem  na 7 lat więzienia. 
Zasądzony przyjął w yrok spokojnie.

— (W  ł a m y w a c z  p r z e d  s ą ­
d e m .)  Niejaki Heim Einfang w łam ał 
się przed kilku tygodniami do m ieszka­
nia pewnej służącej przy  ulicy 3 Maja 
w Katowicach i p rzyw łaszczy ł sobie 
różne przedm ioty. W  tych dniach 
Einfang odpowiadał przed sądem  w 
Katowicach. Podsądny przyznał się do 
w iny i okazał skruchę. Z tego powodu 
sąd przyznał mu okoliczności łagodzą­
ce i skazał oskarżonego na 3 miesiące 
więzienia z zaw ieszeniem  kary.

Przeto zupełnie zbyteczne, a na- 
^ rę c z  szkodliwe.

Ojj, Uniwersytety Ludowe T. C. L.
'W6i. lrabiania charakteru  i dania czło- 
V w szystkich potrzebnych mu
<5!ic J k o n a n iu  zawodu i w  życiu pu­
ll'd tip 11 wiadomości, pow stały spe­

cify 3 Uczelnie, k tóre nazyw ają się 
L 'M sytetam i Ludowemi.

SW
H  . el<0 le

■°d swój w ypełniać daleko lepiej 
Lpsze korzyści z pracy swej

sie w łaśnie sposobność do 
§fę na U niw ersytet Ludowy,

Katowice. ( Z a t r u d n i a n i e  p r a ­
c o w n i k ó w  w k w  i e c i  a r  ni  a ch .) 
M agistrat donosi, że zatrudnienie p ra ­
cowników w kw ieciarniach jak rów ­
nież handel kw iatam i i wieńcam i w 
dniu W szystkich Św iętych, może na­
stąpić w  czasie od godz. 7 do 8 przed 
południem i od godz. 11 do 6 po po­
łudniu.

— _ ( W y b o r y  do  r a d y  I z b y  
i o 1 n i c z e j.) M agistrat zawiadam ia, 
ze w ybory  do śląskiej izby rolniczej 
odbędą się w niedzielę, 14 grudnia 1930 
roku. Sporządzone w  tym  celu spisy 
w yborców  dla okręgu m iasta Katowic 
wyłożone będą do publicznego w glądu 
w ratuszu p rzy  ulicy Pocztow ej nr 2 
pokój 6 przez 14 dni, t. j. od dnia 25-go 
października do 7 listopada 1930 roku 
włącznie, codziennie od godz. 8 do 14. 
W czasie w yłożenia spisów w yborców  
każdy w yborca ma praw o w nieść do 
m agistratu reklam ację przeciw  pomi­
nięciu jego lub innego uprawnionego, 
przeciw  wpisaniu nieuprawnionego, 
przeciw  wciągnięciu w yborcy  do listy 
innej grupy, a nie do tej, do której w ła ­
ściwie należy. Reklamacje mogą być 
zgłaszane pisemnie lub ustnie do pro­
tokółu i powinny być poparte dow o­
dami, o ile nie dotyczą faktów po­
wszechnie znanych.

( W y p ł a t a  z a p o m ó g d 1 a 
b e z  r o b o t  n_y c h.) Z powodu św ięta 
w szystkich Św iętych, które w tym 
roku przypada na sobotę, w ypłata  ty ­
godniowych w sparć dla re jestrow a­
nych bezrobotnych odbędzie się w pią­
tek w  pokoju 11 w ratuszu w  Boguci­
cach.

" - ( Z a g i n i ę c i e  c h ł o p c a.) Dnia 
17 linea roku bieżącego uciekł z domu

Z Świętochłowiekiego
Wielkie Hajduki w Św iętochłowic- 

kiem. ( P r z e j e c h a n y  p r z e z  s a ­
m o c h ó d . )  Siedmioletni M aksymiljan 
Skatuła został potrącony przez sam o­
chód osobowy, przyczem  doznał obra­
żeń. Chłopca odstaw iono do szpitala 
brackiego w Król. Hucie. Stw ierdzono, 
że szofer w iny nie ponosi.

Nowe Hajduki w Św iętochłow i- 
ckiem. ( „ P r z y j e m n y 44 g o ś ć .)  Zo- 
fja Nowoczna z W ielkich Hajduk uw ia­
domiła policję, że w  mieszkaniu jej 
dokonano kradzieży  pieniędzy. Dnia 
21 października w ieczorem  przybył do 
jej mieszkania Er. Szulisz z Królew­
skiej Huty. W edług zeznania Nowocz- 
nej, Szulisz upił ją, poczem p rzyw ła­
szczył sobie tysiąc złotych i 300 m arek 
niemieckich. Policja w drożyła  docho­
dzenia. Czy Szulisz rzeczyw iście 
skradł pieniądze, ustali śledztw o poli­
cyjne.

Lipiny w Sw iętochtow ickiem . (P o - 
ż e g n a n i e  p r z e w o d n i c z ą c e  j.) 
W spaniałą uroczystość obchodziły ze- 
latorki S tow arzyszenia św. Dziecię­
ctw a I ana Jezusua w Lipinach dnia 
-3  października rb. w pięknie udeko­
row anej sali i). M orawca. Członkinie 
sto w arzy szen ia  pożegnały się na tern 
zebraniu ze sw ą przew odniczącą, 
która odjeżdża do klasztoru. Zazna­
cz vc należy, że wym ieniona przez trzy  
lata gorliw ie i w zorow o prow adziła 
S tow arzyszenie. P ow yższy  w ieczorek 
zaszczycili sw ą obecnością również 
ks. prezes Kałuża i wielu gości. P rzy  
stołach, ubranych w kw iaty, ugoszczo­
no w szystkich kaw ą i ciastkam i. Na­
stąp iły  okolicznościowe deklamacje, 
śpiew y, korow ody i monologi, które 
w zruszy ły  w szystkich obecnych. P e ­
wna dziew czynka w ygłosiła deklam a­
cję pożegnalną. Emilja Burdzianka 
i Lucja M orcidezyk z Król. Huty wy-

Kobiefa 
współczesna

I n ie p o d d a je  się  już c ie r­
pliw ie bólow i głow y. G d y  
len  ból, nieunikniony przy 
dzisiejszym  fem pie  życia, 
zaczyna je j dokuczać, z a .

| żywa szybko  1 - 2  o ryg i­
nalnych tab le tek  Aspiriny, 
k tó re  sp raw iajj je j u lgę.

I Istnieje tylko jedn

a spir in a
K ażde o p ak o w an ie  i każd a  tab le tka  o ryq l- 

1 Azpiriny o p a trz o n e  sę  znakiem  BAYER.

konały kilka monologów i odśpiewały 
pieśni. W ieczorek ten zostanie nań 
długo w pamięci.

Z Pszczyńskiego
Pszczyna. ( W y ł u d z a n i e  p o d  

p i s ó w.) Emil B rudys z Łazisk Ś red­
nich, lat 31, Józef Ciesielski z Ornon 
towic, lat 31 i Józef Polanin, lat 32 
zostali przytrzym ani przez policje 
i osadzeni w  więzieniu sądowem . Are­
sztow anie nastąpiło pod zarzutem , żt 
podstępnie wyłudzali podpisy na kan­
dydatów  do sejmu dla listy Jedność, 
Robotniczej Chłopskiej, przyczem  na­
w et fałszowali podpisy.

— ( Ś m i e r ć  w  w o d z i e . )  Ośm- 
nasto-m iesięczna W eronika Zemlanka 
w padła do staw u w Pszczynie. Ponie­
w aż nikt nie był św iadkiem  wypadku, 
dziecko utonęło.

Z Rybnickiego
Radziejów w Rybnickiem. ( N a p a d  

r a b u n k o w y . )  Do m ieszkania w do­
w y  Joanny D zierżęgow ej w eszło 
dwóch m ężczyzn, k tórzy  pod groźbą 
zabicia w dow y wymusili od niej 50 
złotych. Bandyci przyw łaszczyli sobie 
także sreb rny  zegarek damski i osełkę 
m asła. Nazwisk zuchw ałych oprysz- 
ków dotychczas nie ustalono.

Wydawanie ka r t  cyrkulaeyjnych 
na  rok 1931 w Królewskiej Hucie

Dyrekcja policji w Król. Hucie po­
daje do publicznej wiadomości, iż w y­
daw anie kart cyrkulaeyjnych na r. 1931
rozpocznie się w tut. Dyrekcji policji 
z dniem 3 listopada b. r. Osoby, które 
złożyły wnioski i otrzym ały kartki z 
numerami z w yjątkiem  tych, które 
otrzym ały już odmowną odpowiedź, 
winne się jaw ić osobiście z num ero­
w aną kartką i s ta rą  kartą  cyrkulacyj- 
ną W’ dyrekcji policji na parterze w  po­
koju Nr. 3, gdzie po złożeniu w łasno­
ręcznego podpisu i oddaniu starej k a r­
ty, otrzym ują nowe.

O karty  należy się zgłaszać w na­
stępującym  porządku: 
od nr. l— l.ooo dnia 3. XI. br
„ „ 1.001— 2.000 „ 4. XI. „
„ „ 2.001— 3.000 „ 5. XI. „
„ „ 3.001— 4.000 „ 6. XI. „
„ „ 4.001— 5.000 „ 7. XI. „
„ „ 5.001— 6.000 „ 8. XI. ,.
„ „ 6.001— 7.000 „ 10. XI. „
,, „ 7.001— 8.000 „ U . XI. ,.
„ „ 8.001— 9.000 „ 12. XI. „
„ „ 9.001— 10.000 „ 13. XI ,.
„ „ 10.001— 11.000 „ 14. XI. ,
„ „ 11.001— 12.000 „ 15. XI. „
„ „ 12.001— 13.000 „ 17. XI. ,.
„ „ 13.001— 14.000 „ 18. XI ..
„ „ 14.001— 15.000 „ 19. XI.’
„ . 15.001— 16.000 „ 20. XI. .
„ „ 16.001— 17.000 „ 21. XI. .,
„ „ 17.001— 18.000 „ 22. XI.
» » 18.001—19.000 „ 24. XI.
» •« 19.001—20.000 „ 25. XI. „
» „ 20.001—21.000 „ 26. XI „
„ •, 21.001-22.000 „ 27. XI. „
„ „ 22.001-^23.000 „ 28. XI. „
„ „ 23.001—24.000 „ 29. XI .
„ „ 24.001—25.000 „ 1. XII

„ 25.001—26.000 „ 2 XII
26.001-27.000 „ 3. XIL ”

„ 27.001—28.000 „ 4. XII
„ „ 28.001—29.000 ., 5 XI ’ ”
., „ 29.001—30.000 „ ó. XII. ”

Dalsze wnioski o karty  cyrkulacyj* 
ue będą przyjm owane w każdy czw ar­
tek od dnia 18 grudnia b. r. od godz 
8 ck) 12-tej.



Program radiowy.
W torek, 28 października 1930 r.

Katowice, fala 408,7: 11.40 Przegląd prasy krajo­
we). — 11-58 Sygnał czasu oraz hejnał z Wieży 
Mariackiej w Krakowie. — 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. — 13.10 Komunikat meteorolo­
giczny. — 15.00 Komunikaty gospodarcze. — 
15.50 Odczyt z W arszawy. — 16.10 Posłuchajcie 
dzieci radja! Ciocia Hela przeczyta Wam opo­
wiastki ciekawe. — 16.25 Koncert z płyt gramo­
fonowych. — 17.15 Odczyt z W arszawy. — 17.45 
Koncert popołudniowy z W arszawy. — 18.45 Co­
dzienny odcinek powieściowy. — 19.00 Rozmaito­
ści. — 19.15 Olga Ręgorowieżowa: „Nowe głosy

o Żeromskim". — 19.35 P rasow y dziennik radio­
w y z  W arszaw y. — 19.55 Komunikaty Związku 
Młodzieży Polskiej. — 20.00 Intermezzo muzycz­
ne. — 20.15 Pogadanką o muzyce duńskiej z W ar­
szawy. — 20.30 Koncert muzyki dńskiej z W ar­
szawy. Po koncercie: komunikat meteorologiczny 
oraz nadprogram.

W arszaw a, fala 1.395.3: 11.40 Przegląd prasy krajo­
wej. — 12.10 Muzyka z płyt gramofonowych. — 
13.10 i 15.00 Komunikaty. — 15.35 i 15.50 Odczy­
ty. — 16.15 Muzyka z płyt gramofonowych. — 
17.45 Koncert popołudniowy. — 19.10 Giełda rol­
nicza. — 19.25 i 19.55 Muzyka z płyt gramofono­
wych. — 20.15 Pogadanka o muzyce duńskiej. — 
20.30 Muzyka duńska. Po koncercie komunikaty.

Kraków, fala 314.1: Przez cały dzień transsmisje 
z W arszawy.

W rocław, taia 325; Gliwice, fala 253: 13.50 i 16.15 
P ły ty  gramofonowe. — 18.05 Odczyt teatralny. —
19.00 Muzyka operetkowa. — 20.00 Odczyt tea­
tralny. — 20.30 Słuchowisko. — 21.55 P ły ty  gra­
mofonowe.

Wiedeń, fala 516.3: 12.00 Orkiestra. — 15.20 P ły ty  
gramofonowe. — 19.25 Operetka „Kraj uśmiechu . 

Środa, dnia 29 października 1930 r.
Katowice, fala 408.7: 11.40 Przegląd prasy krajo­

wej, — 11.58 Sygnał czasu oraz hejnał z wieży 
Mariackiej w Krakowie. — 12.10 Koncert z płyt 
gramofonowych. — 13.10 Komunikat m eteorolo­
giczny. — 14.30 „Radjokronika" z W arszaw y. —
15.00 Komunikat gospodarczy. — 15.50 Odczyt 
rządowy. — 16.15 Program  dla najmłodszych

i dzieci starszych z W arszawy. — 16.45 Kon­
cert z płyt gramofonowych. — 17.15 „O sztuce

ludowej w Polsce" z W arszaw y. — rT 4 5 TWn , 
popularny z W arszaw y. — 18.45 Codzienny
cinek powieściowy. — 19.00 Rozmaitości. •  ̂
Pogadanka z działu: „Gospodyni śląska .
Prasow y dziennik radiow y z W arszawy. voąr- 
Komunikaty sportowe. — 20.00 Odczyt i  ^  
szawy. — 20.15 Felieton z W arszawy. — 
Koncert wieczorny z Krakowa. — 22.00 rew *  
z W arszawy. — 22.15 Koncert z ptyt gra®0 
wych. — 22.50 Komunikat meteorologiczny. 
23.00 Skrzynka pocztowa w jezykn francuski

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik", apólka ^  
dawnicza z ogr. odp. w Bytomia. Śląsk O p o lsk ą  
Za redakcję odpowiedzialny: Francisaek

w Król. Hade.
Godni*

-  fe z e m  sii! meczysz?
Precz z pralka! - AIBORIL pierze za ciebie! na czarną godzinę i dla za­

pewnienia sobie starości*
Najpewniej i najkorzystniej uloku- 

jesz swe oszczędności w

B A N K U  L U D O WYM
sp. z nieogr. odp.

w Wlelh. HaidnM , Ratuszowa Z.
Wypożyczamy darmo skarbonki- 
Wydzierżawiamy safes (schow ki)-

A L B O R 1Proszek
pierze 8 bieli sam ■ nie niszczec bielizny.

Chcesz otrzym ać p o sa d y
Musisz ukończyć kursy fachow e k o resp o d en c j^ , 
im. p r o f e s o r a  S e k u łó w  ic z a , W ars*aW ** . g|.
r a w la  N r. 4 2 . K uny wyuczają listownie: bu ■ j 
terji, rachunkowości kupieckiej, korespond 
handlowej, stenografji, nauki handlu, P( 
kaligrafji, pisania na maszynach, towarozna«f fl;, 
angielskiego, francuskiego, niemieckiego, pj® flju 
gramatyki polskiej oraz ekonomj i. Po ukonc* 
świadectwo. Żądajcie prospektów.

Mam na sprzedaż
grunta gon 4 Hunowie
w bardzo dobrem po­
łożeniu w Wielkiej Dą­
brówce. Zgłoszenia 
przyjmuje kolporter 
]urczyriskt Wojciech 
w Dąbrówce Wielkiej 

ul. 3-go Maja 41 
(przy dworcu).

Rzuconij obelgi
przeciw p.].Harazinowi 
z Warszowic odwołuję 
i przepraszam. 
Gogoiowa Agnieszka.

Dominik SmacznV 
Kroi. Huta, 3-oo

WYGRAŁEM!.
TAKI OKRZYK SŁYSZY SIĘ C ZĘ STO iZ iU ST : 
TYCH, KTÓRZY KUPUJĄ LOSY W ZNANEJ 

- KOLEKTURZE PAŃSTWOWEJ LOTERII ,

WKAFTALiSKA
KATOWICE, UL. ŚW. JANA 16

, Oddziały: K rólew ska Huta, ul. Wolności 26 
- B ie lsk o , ul. Wzgórze 21

7 . T arn ow sk ie Góry, ul. Krakowska 7
* Konto w P. K. O. nr. 3 0 4  761 1 ' .

W e d ł u g  n o w e g o  z m i e n i o n e g o  p l a n u  g r y

główna wygrana w ZZ Łoferji wynnsi:
Zł 1.000.000,-

WYSTAWA pl!acuczestnikówj kurau
o b u w n icz eg o  w  K ról. 

H u cie , urządzonego przez Śląski instytut Rze- 
mieślniczo-Przemysłowy w Katowicach pod kie­
rownictwem p. Rudolfa Stegmiillera zawodowego 

• nauczyciela Instytutu dla popierania rzemiosła 
“ w Grazu o d b ęd z ie  aię w  d n iach  2 7 -g o  

i 28»go p a źd z ie rn ik a  1930 r. w h o te lu  
„H rab ia  R ed en “  p rzy  u l. K a to w ic k ie j .  
O tw a rc ie  w y s ta w y  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia  
27 p a źd z iern ik a  1930 r . o g o d z . U-teJ  
p rzed  p o łu d n iem . W stęp  w o ln y .

Wszystkich zainteresowanych pp. mistrzów 
obuwniczych, oraz Szan. Publiczność uprasza 
się o liczne zwiedzenie tej wystawy, na której 
będzie mógł każdy zwiedzający osobiście prze­
konać się jakie korzyści daje obuwie wykonane 
na miarę i przystosowane do indywidualnych 
potrzeb każdej nogi.

, Podaję poraź ostatni d o w'*j. 
-------------- • domości, iż posiadam w !e. s |

s k ł a d  o b u w i a  ze skóry czeskiBJ]
Owarantuję zupełnie za dobry tow*r-

C e n y  z a o a r ę :  |
buty z  cholewami od 45 .— zł. począw' 
półbuty . . .  od 30.—  zł. począć®

O życzliwe poparcia uprasza g'

Jakób8zym ała,Żory,ul.szeii)W ^>
b4

zakupnfe łoW“gj0'
C Z Y T E L N I C Y !

Przy 
p o w o łu jc ie  sie  na 
szenla w n asze j

( m i l i o n ) ,  p rzy czem  c e n a  lo só w  z o s ta ła  ta  s a m a
V2 losu zł 20,— j J^J/U osiw nO ^—

C o  d r u g i  l o s  w o d r y w a ?
C iągn ien ie  1 -e j k la sy  o d b ą d z ie  s ie

UlieloHrofnie padły Ju t u nas główne wygrane!
W tem miejscu wyciąć i przesłać pocztą:

Do Kolektury Ul. Kofta! i Ska, Katowice, ś ty J a n a  l  &
Niniejazctr. **mawś*ws  całych lotów po zł 40,—, ...........
potówtk po zł 20,—, ...........  ćwiartek po zł 1 0 ,- . Należność
i i  ............................. uiszczę natychmiast otrzymaniu losów
blankietem nadaw czym  P. K. O . 324 761 pite.; firmę załączonym
Imię i 
nazwiłko: 
Doktednv adres:

W  razie zapotrzebowania proszę się przeto z całem zaufaniem zwrócić do nas 
znanej w calem Województwie Śląskiem firmy mebli.

Mamy stale na składzie:

ca. 300 kompl. sypialń 
ca. 300 jadalń i pokoi męskich 
ca. 400 kucheń
najnowsz go modelu i koloru, jak i pojedyncze sztuki jn e b li  z drzewa^o- w s z e lk i* ^
dębowego, olszowego itp. w wielkim w yborze po cenach fabrycznych, ora rsztato*'' 
rodzaju meble wyściełane w nailepszem wykonaniu i gatunku z wtasnycn . u kupna-

Proszę odwiedzić nasze lokale s p r z e d a ż y  bez o d o w  
Przy zapłacie gotówkowej

l»

Dostawa wolna do domu.
Dogodne warunki spłaty.

=  Fabryka =
i składy m ebli y g

Rubral r, Sobieskiego 3. Tel. 1046. — T ss -n .-G ó ry , Nowy Rynek 7i P ia s to w s k a  •
O d d z i a ł y :  , -re iefon 39.

K t u r ó w ,  ul. Rybnicka nr. 6. — S ie m ia n o w ic e ,  ul. Wandy źi.
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Bracia la ik ?


